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Piątek K arola B .

Wąbrzeźno, czwartek 3 listopada 1927 r.

Pi-'TArlnlnkn ł weksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 
JFrzeopiala • noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złoieniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa tędać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

y • « Za ogłosz. pobiera się od wiersza
OglOSZenia • mm. (7 lam.) 10 gr, za reklamy na 

sir. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela sie przy częstem ogła- 
acaniu. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Kon*o czekowe P. K. O. Poznań 204,252.
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Slas sumienia ludu polskiugu
W ystąpienie (‘Senatorń  B ojki 2,Piasta*  w y  
w ołało ogrom ne poruszenie w stron ' 
nictw ie. O d jednego z działaczy ludo ­
w ych na Pom orzu otrzym ujem y niniej­
szy artykuł, który zam ieszczam y jako  
znam ienny w yraz opinji panującej 
w dalszych  sferach  stronnictw a „Piasta.* 4

R edakcja.

D użo zła i niepraw ości  m usiało się nagrom a­
dzić w sferach kierujących stronnictw em  Piasta, 
gdy czcigodny, sędziw y w kilkudziesięcioletniej  
w alce o praw a ludu polskiego sterany tw órca i 
przyw ódca duchow y ruchu ludow ego —  senator 
Jakób B ojko w idział się zm uszony do zerw ania  
ze sw em  stronnictw em  i w ydania odezw y do bra­
ci chłopskiej, naw ołującej do oczyszczenia  ruchu  
ludow ego od szkodliw ych naleciałości i skiero ­
w ania go na drogę w spółpracy z rządem dla do­
bra ludu i Polski.

T en gorący protest sędziw ego bojow nika 
spraw y  ludow ej jest bezw ątpienia  najpraw dziw szym  
w yrazem  w ew nętrznych przekonań ludu polskie­
go  bez  w zględu  na to , do jakich  partyj politycznych  
on się zalicza... T am z głębin sum ienia szero­
kich w arstw chłopskich  płynie ten zew , to hasło  
szczerej i uczciw ej w spółpracy z rządem , który  
pragnie Polskę w ydźw ignąć z niem ocy i posta­
w ić na należnem jej stanow isku m ocarstw ow em .

M asy ludu polskiego w idzą i odczuw ają w iel­
ką popraw ę w sw em  położeniu w stosunku do  
niedaw nej jeszcze przeszłości nieograniczonego  
partjow ładztw a w Polsce. O ne czują instynkto­
w nie, źe ich dobro i pom yślność m uszą leżeć w  
program ie rządu, który za sw e zadanie uw aża  
podźw ignięcie  ekonom iczne  całego  kraju , a zw łasza  
cza jego szerokich w arstw ludow ych,

T a św iadom ość w spólnoty in teresów ludo­
w ych z in teresem państw ow ym  tkw i w sercach i 
um ysłach m as polskiego ludu w iejskiego. N a  
przeszkodzie jednak do ujaw nienia tych uczuć i 
do szczerej w spółpracy z rządem sto ją ci, któ ­
rzy w yforsow aw szy się naprzód, chcą uchodzić  
za reprezentantów i w yrazicieli opinji ludow ej.

C i, którzy dzierżąc w sw em  ręku rządy i ster 
partji sw oją w olę i poglądy, narzucają m asom  
ludow ym i przy pom ocy całej sfery dobrze zor­
ganizow anych naganiaczy teroryzują bierną m asę  
chłopską, aby w jej im ieniu w ystępując, osobiste 
poglądy, dyktow ane pryw atnem i in tereaam i, jako  
w olę i żądania m as ludow ych podaw ać.

C i to w łaśnie przyw ódcy, dążący  do w łasne ­
go w yniesienia, do zaspokojenia sw oich osobis­
tych am bicyj i am bicyjek, łam ią jedność ruchu  
ludow ego, w aśnią i judzą pojedyńcze odłam y te­
goż ludu przeciw ko sobie, w zajem nie niszcząc  
tym  sposobem olbrzym ią siłę i znaczenie, jakie 
m asy ludow e w innyby odegrać w tw órczej pracy  
państw ow ej.

'P rzeciw ko tej korupcji i dem oralizacji, prze­
ciw ko nadużyw aniu ruchu ludow ego dla celów  
osobistych przyw ódców , przeciw ko frym aręzeniu  
i szacherkom  isto tnem i in teresam i ludu — roz­
legł się dzisiaj w Polsce glos człow ieka o kry ­
ształow ym charakterze i najzacniejszych in ten ­
cjach, praw dziw ego w yraziciela  najlepszych i naj­
szlachetniejszych  pierw iastków , drzem iących  w du ­
szy ludu polskiego.

T en protest szlachetnego  działacza  ludow ego, 
podyktow any szczerą i bezinteresow ną troską  
o czystość ruchu ludow ego, o praw dziw e dobro  
ludu i in teresu państw a —  nie m oże przebrzm ieć 
w Polsce bez echa, oraz szerokiego oddźw ięku  
w m asach ludow ych. W zniesiony w ysoko przez  
sędziw ego bojow nika spraw y ludow ej sztandar, 
skupi niezaw odnie dookoła siebie w szystko to , 
co  w Piaście i innych  stronnictw ach jest szczerze  
praw dziw ie, a bezinteresow nie oddane służeniu  
spraw ie ludow ej.

D ługo w ażył się i w ahał ten głos sum ienia  
ludu polskiego przed pow zięciem  ostatecznej de­

cyzji. Pragnął on szczerze bez rozłam u i w alki, 
osłabiającej zaw sze szeregi ludow e, skierow ać  sw e  
stronnictw o na drogę zgodną z in teresem  w arstw  
ludow ych, z. postulatam i i dążeniam i państw a.

Z odezw y w idzim y, że w ysiłk i te były bez­
ow ocne, że spotkały się one z kpinam i i drw ina­
m i tych, którzy  in teresam i ludu frym arczyć i oso ­
biste korzyści z nich osiągnąć pragnęli. G ranice  
cierpliw ości m usiały  się w końcu w yczerpać. Su ­
m ienie ludu nie m ogło już dłużej m ilczeć i ścier- 
pieć piętrzących się coraz w yżej niepraw ości kie­
row ników stronnictw a.

D o pracy nad odrodzeniem m oralnem ruchu  
ludow ego, nad jego oczyszczeniem od złych na  
leciałości, od zepsucia, korupcji i szachrajstw a  
partyjnego —  stanął szlachetny stary bojow nik  
o ideały ludow e. N iezaw odnie w krótce zaw rze  
w stronnictw ie gorąca w alka dobrego ze złem .

U czciw ych sum ień szerokich m as chłopskich

W odpowiedzi na zaczepki „Deutsche Tageszeitung".
W berlińskim organie nacjonalistów niem ie­

ckich, „D eutsche T ageszeitung", ukazała się  
w nr. 458 notatka pod sensacyjnym nagłów kiem  
„Irredenta polska sięga aż pod Szczecin", w któ ­
rej podaje się ze źródeł „poufnych* otrzym ane  
spraw ozdanie ze zjazdu  delegatów  Z w iązku  O bro ­
ny K resów  Z achodnich, odbytego  rzekom o w Po ­
znaniu dnia 17 sierpnia br. W ciekaw ym tym  
elaboracie czytam y, źe:

„O bradom przew odniczył kierow nik polskie­
go U rzędu L ikw idacyjnego, prof. C hrzanow ­
ski, który też w ygłosił bardzo znam ienne  
przem ów ienie, w yw odząc m . in . co następu­
je:.... Szczególną w agę przypisać należy pro ­
pagandzie po tam tej stronie granicy. R ząd  
staw ił już konsulatom  w iększe sum y na ten  
cel do dyspozycji, aby um ożliw ić szeroko  
zakrojoną akcję uśw iadam iania żyw iołu pol­
skiego w pasie pogranicznym . Z szczegół 
nem zadow oleniem pow itał m ów ca  w drożoną  
nareszcie akcję kolonizacyjną poza granica­
m i państw a. W  planie przew idziany jest w y­
kup w iększych posiadłości przez Polaków  
i osadzanie na nich polskich robotników  se­
zonow ych. W  ten sposób stw orzy się zw ar­
te obszary językow e, które staną się podpo ­
rą dla m ieszkającego w rozsypce żyw iołu  
polskiego. O bow iązkiem  Z w iązku O . K . Z . 
jest zw rócić uw agę em igrujących obyw ateli 
polskich (robotników sezonow ych) na te  urzą­
dzenia. T ylko przez planow ą akcję m ożpa 
w przyszłości niew yzw olone kresy połączyć  
z m acierzą. K olonizację przeprow adzać się  
będzie za pom ocą polskich kredytów pań ­
stw ow ych, rozdzielanych przez konsulaty  pol­
skie. K ażdy odbiorca kredytu m usi zaśw iad ­
czyć sw ą polskość przez poręczycieli. N ie­
długo już, a w ybrzeże polskie sięgać będzie  
od Szczecina do R ygi i Polska zajm ie nale­
żne sobie stanow isko w św iecie® .

T yle  D eutscheTagesztg .  N am  stw ierdzić  w ypada, źe:

Zamach na prezydenta republiki greckiej.
B erlin. D onoszą w A ten, źe na prezydenta  

republik i greckiej dokonano zam achu rew olw e­
row ego, gdy opuszczał ratusz, gdzie brał udział 
w konferencji z burm istrzem . K ula rew olw ero ­
w a nie trafiła prezydenta, lecz przebiw szy szybę  
sam ochodu, raniła jednego z tow arzyszy. C on- 
duriotis raniony został lekko odłam kam i szyby. 
T łum  chciał zlinczow ać  spraw cę  zam achu i pobił 
go siln ie. Policja odstaw iła niezw łocznie spraw cę  
do w ięzienia. W  śledztw ie  pierw iastkow em  spraw ­
ca, który przy sobie nie posiada żadnych papie­
rów . nie chciał nic w yjaw ić.

Spraw ca zam achu jna prezydenta republik i 
K onduriotisa nazyw a się Z afioros G ussiós, liczy  
28 lat. Po aresztow aniu zaczął sym ulow ać głu- 

z przebiegłością i chytrością partyjnych  m enerów  
i ich zauszników . N ie zbraknie przytem zapew ne  
napaści i oszczerstw na sędziw ego m arzyciela  
i idealistę, jednakże po jego stronie staną te sze­
regi uczciw ych praw dziw ych ludow ców , które w  
stronnictw ie nie szukają dla siebie żeru i zaszczy­
tów , lecz jedynie pracy  dla dobra ludu i państw a.

Staną przy nim ci w szyscy, którym otw orzą  
się oczy na fałszyw ą grę dotychczasow ych przy ­
w ódców , ci w szyscy, którzy in teres i dobro pań ­
stw a staw iają ponad in teresy klik i partyjnej. M a­
sy ludow e nietylko z Piasta lecz i z innych stron­
nictw ’ m uszą odezw ać się na ten głos duchow e ­
go w odza ludu  i skupić w  jednolity , potężny blok  
ludow y, na którym jak na granitow ej skale  oprze  
się budow a państw a, dla którego w ów czas żadne  
w ichry i burze dziejow e groźnem i nie będą.

L udow iec z Pom orza.

1. D nia 17 sierpnia br. nie było żadnego  
zjazdu delegatów Z w iązku O . K . Z ., ani w Po ­
znaniu , ani gdziekolw iek indziej;

2. W obec tego nie m ógł na nim nikt prze­
m aw iać, a w szczególności;

3. „K ierow nik polskiego U rzędu L ikw idacyj­
nego, prof. C hrzanow ski", bo kierow nika U rzędu  
L ikw idacyjnego i profesora o tem nazw isku  
w Poznaniu niem a;

4. N ie pow stały catem , ani też nie istn ieją  
żadne projekty kolonizow ania niem ieckiego po ­
granicza  w schodniego  polskiem i robotnikam i sezo- 
now em i. Pom ysł ten zresztą jest, w obec znanej 
polityki m niejszościow ej, kolonizacyjnej i Sofort- 
program m ów rządu pruskiego, tak groteskow y  
i absurdalny, że nikt w m ożliw ość takich zam ia­
rów po stronie polskiej nie uw ierzy, ani naw et 
bezkrytyczny i zacietrzew iony zw olennik D eut­
sche T ageszeitung.

M ożem y W końcu zapew nić, że Z w iązek  
O . K . Z . nie m yśli o żadnych zdobyczach na  
cudzem terytorjum , ty lko broni i bronić będzie 
zaw sze, to co posiadam y. W ie o fem D eutsche 
T ageszeitung dobrze. B redząc o „irredencie  pol­
skiej od R ygi, aż do Szczecina", zapom ina, że  
sam a codzień nieom al w yciąga rękę po polskie  
w ybrzeże pom orskie i w oła o zw rot tak zw . ko ­
ry tarza gdańskiego. Ż yczym y jej zrozum ienia, 
że takie postępow anie jest obłudą aż  nadto  przej­
rzystą, a przedew szystkiem życzym y jej —  lep ­
szego korespondenta poznańskiego, nietyle „po ­
ufnego", ile w ięcej dbałego o sw oje obow iązki. 
B raku praw dziw ych i ścisłych inform acyj nie  w y­
rów na się fantazjam i i kłam stw em , w dodatku  
tak kiepsko i niezdarnie skleconem i.

N a zarzuty kłam liw e, odnoszące się do pol­
skich placów ek konsularnych, jak i do  rządu  pol­
skiego, nie naszą rzeczą jest odpow iadać. W ie­
rzym y, że zajm ą się niem i odpow iedzialne czyn ­
niki rządow e.

choniem ego. Z eznania sw oje składa na piśm ie. 
Z aprzecza, jakoby m iał w spólników . W  czasie 
przeprow adzonej w jego m ieszkaniu rew izji zna­
leziono książki i dzienniki kom unistyczne.

Znowu katastrofa kolejowa.
R zym . Z B ari donoszą, źe na lin ji kolejo ­

w ej B ary-L ocorotondo najechał pociąg specjalny  
na pociąg osobow y. Przy zderzeniu szereg w a­
gonów  pociągu nadzw yczajnego oraz kilka w ago ­
nów pociągu osobow ego uległo zupełnem u roz­
biciu . D otychczas w iadom o, źe 6 osób jest za­
b itych i 80 rannych, w tem 30 ciężko rannych.



Niemcy kpią z całego świata.
Buta pruska święci nadal triumfy.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Paryż. „Echo de Paris’* z powodu wczoraj­
szego przemówienia kanclerza Rzeszy pisze, że 
mowa niemieckiego kanclerza przerazi Brianda i 
Paul Boncoura. Spostrzegą oni, że obecni nie­
mieccy ministrowie, cesarzowi W ilhelmowi i in­
nym „bandytom“ , którzy w ciągu 4 lat ’wytaczali 
krew z Europy, zarzucają jedynie ich niepowo­
dzenia, ale nie ich przestępstwa. W obec oświad-

Po manifeście senatora Bojki.
Lwów. Dzisiejszy „Dziennik Lwowski*' do­

nosi jakoby poseł W itos pod wpływem nacisku 
niemal całego swego klubu miał zamiar ustąpić 
z prezesury klubu i stronnictwa P. S. L. Piast.

Pogłoski, które krążą — dodaje „Dziennik" 
— mówią o wicemarszałku Sejmu Dębskim, jako 
następcy W itosa na stanowisko prezesa klubu i 
stronnictwa; moźliwem jest również, że prezesem  
stronnictwa zostanie wicemarszałek Jakób Bojko, 
a prezesem klubu parlamentarnego, tj. zarazem

Patriotyczny Śląsk zakupił 2 okręty han­
dlowe dla państwa.

W ojewództwo  śląskie uzgodniło z M in. przem. 
i handlu projekt współdziałania w rozbudowie 
polskiej państwowej floty handlowej.

M ianowicie Śląsk zakupił 2 okręty handlowe, 
każdy o pojemności 5000 ton, które mają być 
głównie przeznaczone na przewóz węgla na od­
leglejsze rynki zagraniczne.

Tak wielkich jednostek transportowych pel­
s’  '.3 flota handlowa dotychczas nie posiadała.

Okręty te, których kupno nastąpi w najbliż- 
s m czasie, ofiarowane będą na własność pań- 
stvju  t. j. Polskiej Państwowej Żegludze Handlowej.

M in. przemysłu i Handlu w uznaniu zasług  
G. Śląska dla rozwoju polskiej państwowej floty 
handlowej powoła do składu Rady  administracyj­
nej Żeglugi Polskiej przedstawiciela Śląska, wska­
zanego przez W ojewództwo.

Sukces polski.
Cieszyn, 29. X. W czoraj odbyły się wybo­

ry  bur  mistrza i wiceburmistrzów  m. Fristadta. Po­
raź pierwszy za rządów czeskich przyszło do 
utworzenia koalicji polsko-czeskiej. Burmistrzem  
wspomnianego miasta został wybrany Czech, 
zaś na stanowisko pierwszego wice-burmistrza 
Polak p. W iktor Sambo!. W śród Niemców, któ­
rzy dążyli do utworzenia bloku czesko-niemie=  
ckiego, ' wybór Polaka wywołał wielką kon­
sternację.

Ofiara obowiązku.
W arszawa, Onegdaj rano o godz. 6-ej 

konduktor pociągu  Katowice— W arszawa, spraw ­
dzając bilety u podróżnych w jednym z wago­
nów znalazł pasażera bez biletu, którego na st. 
Żyrardów oddał w ręce policji. Po) wyruszeniu  
pociągu z Żyrardowa, robotnicy, koledzy pasa­
żera bez biletu, rzucili się na konduktora i gdy­
by nie interwencja jadących, wyrzuconoby go 
przez okno. Kilku podżegaczy oddano w ręce 
policji.

Trzęsienie ziemi.
Tokio, (Jap.) Odczuto tu dość silny  wstrząs 

podziemny, który nie spowodował jednakże 
żadnych szkód. W ielkie zaniepokojenie wśród 
udności japońskiej wywołało oświadczenie ob-

Pogrzeb d  tradycji ludo polskiego.
Śmierć, jako wynik działania sił zaziem- 

skich, zapowiadają wedle wierzeń ludowych  
polskich (opisanych obszernie w specjalnem  
dziele dr. Fischera pt. „Zwyczaje  pogrzebwe ludu 
polskiego**) niezwykłe oznaki, wśród których  
najczęstsze jest dziwne zachowanie  się zwierząt.

Kret, pies, koń  stają się zwiastunami śmierci 
szczególnie przez swe kopanie, grzebanie lub 
rycie w ziemi, które w  umyśle ludzkim  kojarzy 
się z grzebaniem, a więc ze śmiercią. Obok 
zwierząt i ptaków  zapowiadają śmierć wszelkie 
dziwne, niewyjaśnione hałasy i stukania w do­
mu, spadanie obrazu ze ściany, przyćmiony 
blask świecy, wreszcie różne wydarzenia nie­
zwykłe w codziennych zajęciach rolniczych  
i gospodarskich.

Z życiem rozstaje się lud nasz z zupełnem  
poddaniem się, a lęka się czy to zbyt nagłego 
zgonu lub też powolnego konania. Przekonanie, 
że wynika to skutkiem zaklęcia, lub jako  
kara za popełnione winy, wywołuje różne za­
biegi, mające na celu ułatwienie śmierci.

Z chwilą śmierci w  domu  musi się przestrze­
gać wielu  niezbędnych  zarządzeń, które mają na 
celu wyprawienie nieboszczyka na drugi świat 
z zabezpieczeniem jego ducha od  złych i demo­
nicznych sił, a zarazem  uchronienie pozostałych  
przy życiu od szkodliwych wpływów  zmarłego. 
W domu zawiesza się też wszelką pracę, po- 

czeń kanclerza w sprawie odszkodowań Parker 
Gilbert będzie pierwszym, który ucieszy się z o- 
becności wojsk sojuszniczych w Nadrenji. Po 
mowie w Essen, która jest potwierdzeniem prze­
mówienia w  Tannenbergu należy się zapytać cze­
mu służy polityka francuskiego ministra spraw  
zagranicznych i co stanie się z Europą, gdy  Niem ­
cy poczują się dostatecznie silnie.

leaderem politycznym partji na czas wyboru wi 
ceprezes Jan Dębski.

Poseł W itos ma podobno wyjechać na dłuż­
szy czas do Ameryki.

Prawdopodobnem jest, że w razie objęcia 
prezesury Klubu przez posła Dębskiego i po uzy­
skaniu zgody od wicemarszałka Bojki na powrót, 
jego do stronnictwa i objęcia przez niego preze­
sury, powróciliby również inni posłowie, którzy  
wystąpili z Klubu i w takim razie nie doszłoby 
do rozłamu w Piaście.

serwatorjum uniwersyteckiego w Tokio, które 
na mocy konstelacji plam słonecznych stawia 
przypuszczenie, iż w roku przyszłym Japonja 
nawiedzona  zostanie ponownem  trzęsieniem  ziemi.

Szkodliwe pielgrzymki.
Berlin, 1. 11. —  W ładze kościelne zakaza­

ły odwiedzin i pielgrzymek do Konnersreuth, 
gdzie zamieszkuje Teresa Neumann. Zakaz 
wydany był na skutek prośby rodziców i pro­
boszcza, którzy stwierdzają, iż stan zdrowia Te­
resy Neumann pogorszył się, a pielgrzymki 
przybrały charakter szkodliwy dla interesów  
kościoła.

Hallo! Hallo! Tu Radjo W ąbrzeźno!
O tern, że W ąbrzeźno w szybkiem  tempie za­

mienia się w wielkie miasto, świadczy wymowa 
takiego doniosłego faktu, jak otwarcie przed kil­
ku dniami wielkiej radjo-stacji nadawczej w na- 
szem mieście. W ubiegły wtorek studjo radjo- 
stacji wąbrzeskiej poza całością normalnego pro­
gramu recytatorsko-koncertowego nadało pod ko­
niec w części „wiadomości potoczne" zapowiedź  
odbyć mającej się „W enty". Niestety jednak no- 
wozainstalowane  studjo  pracuje jeszcze nieco sła­
bo i nieraz z trudem chwyta radjoamator dźwię­
ki i słowa.

Z wtorkowej audycji zdołano zanotować na­
stępujące fragmenty obwieszczenia, które podaje- 
my z obowiązku dziennikarskiego, zaznaczając, 
że trudno odgadnąć z nich właściwą treść.

Wenta... wielka... bardzo wielka... czyli... 
wieczór towarzyski... koncert, deklamacje... 
śpiew .. niespodzianki... tańce.. w niedzielę.. 
6 listopada.. odziać biednych... dać głodnym... 
kęs chleba... Wenta jakiej jeszcze w Wąbrze­
źnie nie było--------- tu nastąpił długi gwizd,
potem krótki gwizd i------------ nastąpiło nie­
przerwane milczenie.

Zaciekawionych i zaintrygowanych radioama­
torów Redakcja „Głosu" zapewnia, że wyśle w  
najbliższych [dniach swego reportera, który doło­
ży wszelkich starań, by dotrzeć do sedna rzeczy  
i móc w [następnym numerze „Głosu" w całej 
rozciągłości wyjaśnić tajemnicze ogłoszenie radjo- 
stacji nadawczej w W ąbrzeźnie.

niewaź zwłoki rzucają jakby urok na wszelką 
czynność kolo nich dokonywaną i skazują  z gó­
ry na niepowodzenie. Dlatego w domu nie 
gotuje się wtedy. Niekiedy opuszcza się na­
wet chatę zamieszkiwaną. Trzeba  nawet śpią­
cych w domu pobudzić,’żeby nie pomarli. Dom, 
w którym leżą zwłoki musi być specjalnie ozna­
czony, a całą osadę zawiadamia się o śmierci 
jednego z jej mieszkańców przy pomocy odpo­
wiedniej wici.

Lud przestrzega pilnie, aby zmarłemu dać 
do trumny wszystkie należne mu rzeczy, gdyż  
inaczej wraca on i upomina się o swoją włas­
ność. Przy zwłokach płonie zawsze światło, 
które złe duchy odpędza i drogę duszy oświe­
ca. Dla duszy błądzącej jeszcze przez pewien 
czas koło ciała, ustawia się krzesło i ręcznik, 
a także jadło i napoje. Ustawianie pokarmów  
obok nieboszczyka wytwarza też ogólną ucztę 
koło zwłok, która przetrwała pod postacią czę­
stowania odwiedzających zmarłego.

Opłakiwanie zwłok było powszechne w da­
wnej Polsce, dziś pozostały u nas tylko słabe 
ślady tego zwyczaju, a nawet jest zakaz zbyt­
niego opłakiwania w obawie przed niepokoje­
niem zmarłego.

Zwłoki wiezie się na wozie powoli, unikając 
wszelkich  wstrząśnień. Pochód  odbywa  się  zresztą 
zupełnie według przepisów kościelnych, a tylko  
w razie chowania osób bezżennych przybiera 
pogrzeb znamiona obchodu weselnego. M owę  
pożegnalną wygłasza się najczęściej w drodze

Święto poległych bohaterów.
Dzień W szystkich Świętych —  święto zmarłych 

w Polsce ma szczególnie silną i głęboką tradycję, 
zarówno wśród ludu prostego^ jak i inteligencji. 
Opiera się ona na starym, jeszcze z czasów po­
gańskich pochodzącym kulcie dla zmarłych, a 
umocniła ją jeszcze poezja i przeżycia tragiczne 
narodu naszego.

Lud nasz wierzy, że w  noc zaduszną  wszyscy  
zmarli mają dozwolone zejście na ten świat wśród 
żywych, że choć niewidzialni w noc tę odwiedzać 
mogą zmarłe matki — dzieci sieroty, dzieci-rodzi- 
ców i t. d. — jedyny raz w ciągu roku.

To święto zmarłych w żadnym bodaj kraju 
niema tak wybitnego jak w Polsce charakteru re­
ligijno-moralnego. Jest ono nietylko okazją do od­
wiedzania grobów, dla złożenia na nich wieńców  
i palenia świateł, ale równocześnie dniem modłów  
za dusze pokutujące, wreszcie dniem szczególnego 
uczczenia pamięci zmarłych i poległych bojowni­
ków i męczenników narodowych.

Blisko miljon tych grobów bohaterów liczy  
ziemia polska i dalekie strony świata. Rozrzuco­
ne są one po cmentarzach miejskich i wiejskich, 
często jeszcze w polach w pobliżu tych miejsc 
świętych, gdzie boje o wolność naszą staczano.

Lecz są to cmentarze, na które nie przyjdzie 
nikt, są to groby, na których nikt nie zapali ni 
światła, ni garści kwiatów jesiennych nie rzuci, ni 
pieśni smutnej nie zanuci.

Są to cmentarze hen rozrzucone po świecie  —  
po lasach poleskich, litewskich, białoruskich, po 
ukraińskich stepach, po tajgach sybirskich, po tun­
drach marmańskich, w głębinach mórz dalekich i 
nieznanych, we Francji tam pod Verdun, w lesie 
Argońskim i tam w słonecznej Italji nad Piawą. 
Po całym świecie rozrzucone, polskie kości — sa­
motne, opuszczone, bezdomne nawet po śmierci.

M amy dziś święto umarłych, święto czci 
dla tych, co odeszli do lepszego świata, stało się 
w wolnej Polsce świętem czci przedewszystkiem  
dla tych, co za Polskę polegli. Jest to święto cu­
chów nieśmiertelnych, tysiącem tajemniczych nici 
ze światem związanych, święto tych, których pro­
chy kryją wielkie mogiły bratnie, święto „orląt** 
lwowskich, skautów płockich, święto bezimiennych 
twórców wielkiego „cudu nad W isłą", ofiar bez­
bronnych na progu ojczystej chaty, przez wroga 
okrutnie pomordowanych.

Nie z cudu Polska się wyczarowała, ale z 
krwi i ofiary narodu. Niechże w'ięc każde miasto, 
każda wieś czci swoich bohaterów.

Poległ na bruku Poznania Franciszek Rataj­
czak, pierwszy swą krwią pieczętując dzieło od­
kupienia drogiej nam W ielkopolski z niewoli. La­
la się krew naszych braci pod murami bohater­
skiego Lwowa, pod W ilnem, na błotach poleskich 
i t. d., lała się ta krew ofiarna, purpurową wstę­
gą kreśląc i krzyżami grobowemi wytyczając gra 
nice Rzeczypospolitej.

Na krańcach ziemi polskiej i obcej polegli za 
Ojczyznę jej najlepsi synowie, stosami ciał swych  
torując drogę ku świetlistej przyszłości następnym  
pokoleniom. Niechajże więc w dniu tym pochwa­
lone będzie imię tysięcy bezimiennych bohaterów.

W ięc gdy na tych samotnych opuszczonych 
i nieznanych nikomu mogiłach nie zapłoną 
dziś i jutro kaganki żałobne, niechaj choć my­
śli nasze ku nim pobiegną i złożą cichy milczą­
cy hołd i cześć poległym ojcom, synom  i braciom.

Ku tym, którym Ojczyzna nasza wolność 
zawdzięcza, niechaj pójdzie myśl wszystkich. Ich 
groby chociaż nieznane, należą do całego narodu, 
bo ich krew ofiarna przyniosła nam dar bezcenny, 
dar wolności.

pod figurą. Przeważnie żałoby lud nie nosi; 
w wielu wypadkach zachowała się dotąd dawna 
słowiańska barwa żałobna, a mianowicie biała.

Każdy  wieśniak  spoczywa najchętniej na  wiej­
skim rodzinnym  cmentarzu. Zmarłego  chowa się 
twarzą ku wschodowi, a celem powstrzymania 
zmarłych od błądzenia po  świecie, sypie się mak 
na mogiłę. Grób zmienia się czasem w  miejsce 
wywołujące  pełne  lęku, poszanowanie, dlatego  nie 
wolno zrywać kwiatów z mogiły. Specjalny 
lęk wywołują wszyscy zmarli śmiercią nagłą 
i nienaturalną. Szkodliwy wpływ  na otoczenie 
ujawnia się szczególniej u wisielców  przez wy­
woływanie wiatrów i burz, a duchy samobój­
ców zmieniają się przeważnie w  złośliwe upiory  
i wampiry. Z podobnym  lękiem odnosi się lud 
do zabitych.

W drodze powrotnej z cmentarza lęk przed  
duchem zmarłego zakazuje oglądania się, a po 
przyjściu do domu następuje oczyszczalne my­
cie się, celem usunięcia szkodliwych wpływów  
jakie wydzielają zwłoki. Obrzęd pogrzebowy  
kończy stypa, na której niekiedy nie brak na­
wet tańców.

W  tej formie zatem przedstawiają się zwy­
czaje pogrzebowe ludu polskiego, mające wielą 
znamion wspólnych ze zwyczajami ogólnosło- 
wiańskiemi. Rzecz jasna, iż te zwyczaje po­
grzebowe nie są jednolite na obszarze całej 
Polski i w niektórych stronach kraju wykazuje 
pewne zmiany i odchylenia.



W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n ia 2 lis to p a d a

— U r o csy ito ść W sz y stk ic h Ś w ię ty c h -  
W e  w to re k w  d z ień , w  k tó ry m  o b c h o d z iliśm y u ro ­
c z y s to ść W sz y stk ic h Ś w ię ty c h p o w sta ł d z io n e k  
c h m u rn y , d z io n e k sm ętn y . W ic h e r św isz c z ą c  z ry ­
w ał re sz tk i p o ż ó łk ły c h liśc i —  o b ie ra ł d rz e w a z e  

sw ej sz a ty .  t ,
W  ty m  d n iu u ro c z y sty m  w  k o śc ie le n a sz y m  

o d p ra w ia ły  s ię M sz e św . ju ż o d g o d z . 6 ,3 0 . S u m ę  
o g o d z . 1 0 .3 0 o d p ra w ił k s . p ro b o sz c z Z a k ry ś.

P o  p o łu d n iu o g o d z . 3 -c ie j o d p ra w ił n ie sz p o ry  
k s . w ik a ry M ó w iń sk i, p o c ze m  w y g ło s ił k a z a n ie  
k s . p ro b o sz c z o ż y c iu d u szy , o ra z  o są d z ie i o s ta ­

te cz n y m .
N ie sz p o ry ż a ło b n e o d p ra w ił k s . p ro b o sz c z Z a ­

k ry ś w  a sy śc ie k s . k s . w ik a ry c h O d a ń ca i M ó -  
w iń sk ieg o , o ra z s tu d e n ta  te o lo g ji R a c k ie g o . P o c z e m  
u d a ła s ię p ro c es ja n a c m en ta rz . T u  p o o d p ra w ie ­
n iu o d p o w ie d n ic h m o d łó w n a s tą p iło św ięc e n ie  

g ro b ó w .
M iejsce w iec z n e g o  sp o c z y n k u , tj . g ro b y , b y ły  ‘ 

w  ty m  ro k u  b a rd z o  rz ę siśc ie ilu m in o w a n e .
Z a z n a c z y ć w y p a d a , ż e w ień c e sk ład a n e n a  

g ro b a c h  b y ły  b a rd z o  p ię k n ie i g u s to w n ie w y k o n a ­
n e p rz e z  Z a k ła d o g ro d n ic z y „ F lo ra “ p . G ru d z iń ­
sk ieg o . O k n o w y sta w o w e te jże f irm y , n a u lic y  
K o le jo w ej p rz e d s ta w ia ło s ię o k a z a łe . F irm ę tę  
m o ż em y S z a n . C z y te ln ik o m  p o le c ić .

P o c z ą te k  u ro c z y s to śc i W sz y stk ic h Ś w ię ty ch  
je s t n a s tęp u ją c y : P rz e d N a ro d z e n ie m  C h ry s tu sa  w  
R z y m ie w y b u d o w an o n a c z e ść b o g ó w  w sp an ia łą  
św ią ty n ię z w a n ą P a n teo n . K ie d y z a ś c h rz eśc ija ń ­
s tw o p o k o n a ło c ie m n o śc i p o g a ń s tw a , św ią ty n ia ta  
p rz e sz ła w  rę c e c h rz eśc ija n  a p a p ie ż p o św ięc ił ją  
k u c z c i N a jśw . P a n n y M a rji, ja k o K ró lo w e j M ę ­
c z e n n ik ó w  i k a z a ł ta m p rz e n ie ść re lik w ie w szy ­
s tk ic h m ę cz e n n ik ó w . W  8 3 4 r . P a p ież  G rz eg o rz  
IV u s ta n o w ił św ię c ić je d en  d z ień w  ro k u  n a p a ­
m ią tk ę W sz y s tk ich Ś w ię ty c h , a u ro c z y s to ść ta  
p rz y p a d a n a d z ień 1 lis to p a d a . W  d n iu ty m  k o , 
śc ió ł o d d a je C z e ść i ty m  św ię ty m  k tó rz y n ie m a ­
ją w  ro k u o so b n e g o św ię ta . W iern i p o w in n i m o  
d lić s ię g o rą c o  w  ty m  d n iu i p ro s ić Ś w ię ty c h o  
w sta w ie n n ic tw o  s ie z a  n ie m i, a b y  C h ry s tu s n a m  d o ­
p o m ó g ł p rz e z w y c ię ż y ć św ia t i je g o p o k u sy i p rz e ­
b y ć w sz e lk ie n ie b e z p ie c ze ń s tw a i a b y śm y d o s ta li 
s ię  d o  c h w ały n ie b ie sk ie j i m o g li w raz z e św ię te -  
m i  w ie lb ić im ię B o g a .

—  Z w ią z e k  P o d o f. R e z er . R z e c z p o sp . P o l­
sk ie j Z ie m  Z a c h ., K o ło W ą b r z e ź n o , u rz ą d z a  
k u u c z c ze n iu ro c z n ic y p o w sta n ia lis to p a d o w eg o  
-d n ia 6 . X I. w  K sią ż k a c h n a sa li p . D e u tsc h m a n n a  
p rz e d s ta w ie n ie a m a to rsk ie , p . t . „ D z ię s ią ty p a w i­
lo n " . P o  p rz e d s ta w ie n iu  z a b aw a ta n ec z n a . S z a n o ­
w n e O b y w a te ls tw o g m in y K sią ż k i i o k o lic z n y ch  
w io se k , p o p rz e n ie w ą tp liw ie w y siłk i ta k p o p u la r­
n e g o i z a s łu żo n e g o to w . ja k ie m  je st Z w iąz e k  P o d o -  
iic e ró w  R e z e rw y .

—  B r o d n ic a . (M o rd e rs tw o c z y sa m o b ó j­
s tw o ? ) W  le s ie k o lo le śn ic z ó w k i C ie szy fe k ie j  
w  o d d z ia le 9 8 z n a lez io n o le ż ą c e p rz y d rz e w ie  
w z n a k  z ro z k rz y ż o w a n e m i rę k a m i m a rtw e  c ia ło  
k o b ie ty , o b o k  m a ły  k o sz y k z g rz y b am i. Je s t to , 
ja k s tw ie rd z o n o , 3 3 -le tn ia ro b o tn ic a A n to n in a  

G o n ta rsk a . W y sz ła o n a o s ta tn i ra z z d o m u  
w  u b . n ie d z ie lę p rz e d  p o lu d . o g o d z . 9  i p ó ł d o  
la su , rz e k o m o p o g rz y b y i w ię ce j n ie w ró c iła . 
M ą ż je j z a tru d n io n y b y ł ja k o ro b o tn ik  ro ln y  
u  są s ie d n ie g o g o sp o d a rz a . W  n ie d z ie lę d o p o ­
łu d n ia ró w n ież  b y ł n a  g o sp o d a rs tw ie , a w ró c iw ­
sz y  d o d o m u , d o w ie d z ia ł s ię , ż e ż o n a p o sz ła  
ju ż ra n o  d o la su . U d a ł s ię z a te m  w  la s , c h c ą c  
je j o d sz u k ać , a le ju ż p o k ilk u m in u tac h  w ró c ił.

D o p ie ro  n a d ru g i d z ie ń , t . j . w  p o n ie d z ia łe k  
z w o ła ł są s ia d ó w , k tó rz y  w sp ó ln ie u d a li s ię d o  
la su c e le m o d sz u k a n ia z a g in io n e j. O g o d z . 
3 p o  p o łu d . n a tra fio n o te ż n a G o n ta rsk ą , le cz  

ju ż m a rtw ą .

O  g o d z . 1 2 i p ó l w p o łu d n ie z je ch a ła n a  
m ie jsc e K o m is ja  są d o w o -le k a rsk a , sk ła d a ją c a  s ię  
z p p . D r. R o n o w sk ie g o , p ro k u ra to ra S y sk ieg o ,  
sę d z ie g o  ś led c z eg o M a tu sz e w sk ie g o  i a p lik a n ta  
R o z w a d o w sk ieg o .

D o ty c h c z as n ie m o ż n a b y ło  s tw ie rd z ić , c z y  
z a c h o d z i tu m o rd e rs tw o  c z y  p o p e łn iła o n a sa ­
m o b ó js tw o . Ja k  ju ż w sp o m n ie liśm y , le ż a ła d e ­
n a tk a n a z iem i. W  k o ło sz y i m ia ła fa r tu c h  
z w ią za n y  n a p ę tlicę , a k o ń c e fa r tu c h a o b ję ło  
d rz e w o ró w n ie ż  p ę tlic ą z w ią z a n e . I tu  w łaśn ie  
tk w i c a ła z a g a d k a , c z y to  b y ło  m o rd e rs tw o  c z y  
te ż sa m o b ó js tw o ? G d y b y  G o n ta rsk a  c h c ia ła  p o ­
p e łn ić sa m o b ó js tw o  p rz e z p o w ie sz e n ie s ię , to  
m u sia łab y  z a ło ży ć k o ń c e fa r tu c h a  p rz y n a jm n ie j  
o k o ło  2 m tr. n a d rz e w o p o n a d z ie m ią . O  ile  
z a ś fa rtu c h b y  s ię p o d rz e w ie z su w ał, s ta r łb y  
m e c h z k o ry  d rz e w a . T e g o je d n a k s tw ie rd z ić  
n ie b y ło  m o ż n a . L e ż ą ca  p o z y c ja  tru p a  ró w n ie ż  
n ie w sk az y w ała  n a sa m o b ó js tw o . W o b e c p o ­
w y ż sze g o  z a c h o d z i s iln e p o d e jrze n ie , ż e G o n ­
ta rsk a z o s ta ła n a p a d n ię ta i z a m o rd o w an a  p rz e z  
u d u sz e n ie . S p ra w c a p o  d o k o n a n iu m o rd ers tw a  
c h c ia ł p ra w d o p o d o b n ie  w  w y ż e j o p isa n y  sp o só b  
u p o z o ro w a ć „ sa m o b ó js tw o " .

S iln ie p o d e jrz a n y o d o k o n a n ie m o rd e rs tw a  
je st m ą ż n ie szc z ę ś liw e j, 2 6 -le tn i  Jó z e f  G o n tarsk i. 
T o te ż o k u te g o w  k a jd a n k i sp ro w a d z o n o c e le m  
k o n fro n ta c ji n a m ie jsc e w y p a d k u , a n a s tę p n ie  
o d s ta w io n y  z o s ta ł d o d y sp o z y c ji sę d z ieg o ś le d ­
c z eg o d o tu t. w ięz ien ia . D e n a tk a p o z o s ta w iła  
3 d z ie c i, z k tó ry c h n a js ta rsza d z ie w c z y n k a je s t 
w  7 ro k u , n a jm ło d sz e d z iec k o  1 i p ó ł ro k u .

—  B r o d n ic a . (Z n o w u  z a b ó js tw o ). Je sz cz e  
n ie p rz e b rz m ia ły e c h a m o rd ers tw a p o p e łn io n e -  
n e g o  n a ś . p . A n to n in ie G o n tarsk ie j w  C ie c z y - 
n a c h , a ju ż m a m y d ru g i s tra sz n y w y p a d e k z a ­
b ó js tw a d o z a n o to w a n ia . O tó ż p rz y u licy 1 8  
S ty c z n ia p o d n r.  2 8 z n a jd u je m y  1 -p ię tro w y  d o m . 
Je st  to w łasn o ść p . B ro n is ław a N o w ia k a , z a tru ­
d n io n e g o w  B a n k u S p ó łd z ie lc z y m  w R y p in ie , 
g d z ie s ta le z a m ie sz k u je . T u w  B ro d n ic y  w  je ­
g o  w ła sn o śc i n a p ię trze m iesz k a ją  d w ie d o ro ­
s łe c ó rk i N o w ia k a , k tó re „ rz e k o m o " tru d n ią  s ię  
k ra w ie cz y z n ą . N o w ia k , k tó ry  m iał w  B ro d n ic y  
d o z a ła tw ie n ia ro z m a ite sp ra w y , z jec h a ł d o c ó ­
re k  n a  k ilk u d n io w y  p o b y t. W c z o ra j w ie cz o re m  
p o w ró c iw sz y z c ó rk a m i z k in a p o ło ż y ł s ię N o ­
w iak n a sp o c z y n e k , n ie p rz e c z u w a ją c w  d o m u  
n ic z łeg o .

N a g le o g o d z . 2 ,3 0 z o s ta ł z b u d z o n y  z e sn u  
s iln e m p u k a n ie m d o d rz w i k u c h n i. —  N o w ia k  

są d z ił,  iż m a  p rz e d  so b ą  n a p a s tn ik ó w , g d y ż m ia r ­
k o w a ł, ż e z a d rz w ia m i je s t ic h  w ięc e j.. N a p a ­
s tn icy , k tó rzy w ie d z ie li, iż c ó rk i m ie sz k a ją sa ­
m e z a sk o cz e n i b y li g ło se m  m ę ż c zy z n y , p o c z ę li 
w ię c u c ie k a ć . I w  ty m  w ła śn ie m o m en c ie ro ­
z e g ra ła s ię k rw a w a sc e n a . N o w iak  k rz y k n ą -  
3 ra z y  „ s tó j"  i d a ł o g n ia d o  u c iek a jąc y c h . 2  s trz a^  
ły  re w o lw e ro w e c h y b iły ; trz e c i  s trz a ł b y ł c e ln y

W  s ien i n a p ię trz e , o k o ło 4 m e tró w  o d  
d rz w i k u c h n i w id z im y w  k a łu ży k rw i z w ło k i 
2 4 -le tn ie g o  m ę ż cz y z n y . Je s t to M a rja n  M o lsk i, 
sy n  6 0 -m o rg o w e g o  g o sp o d a rz a  M o lsk ie g o  z  P o d ­
g ó rz a . K u la tra f iła w p ro s t w  c z o ło , o d k tó re j  
M o lsk i m u sia ł p a ść n a m ie jsc u . K o le d z y je g o  
A lfo n s K u n ig o w sk i, A lek sa n d e r W a sz e w sk i 
z B ro d n icy  o ra z S ta n is ław  G o sz k o w sk i.

D o c h w ili tra g ic z n e j b a w ili s ię w sz y sc y  n a  
z a b a w ie w lo k a lu R z e ź n i m iejsk ie j. N a ty c h ­
m ia s t p o w y p a d k u  z a w ia d o m iła c ó rk a N o w ia k a  
sz w a g ra , k tó ry  z a m ie sz k u je p rz y  u l. P o d g ó rn e j, 
te n  z a ś d o n ió s ł z a jśc ie p o lic ji. W  rę c e sp ra ­
w ie d liw o śc i o d d a ł s ię N o w ia k sa m , k tó re g o  
a re sz to w a n o . . ..

Ja k s ię d o w ia d u je m y , M o lsk i b y ł P o lic ji 
b ro d n ic k ie j d o b rz e z n a n y . —  T ru p a o d w iez io ­
n o d o k o s tn ic y w  sz p ita lu . P o o g lę d z in a c h le ­
k a rsk ic h w y d a n e z o s ta n ą ro d z ic o m d o p o ­

c h o w a n ia .

—  B y d g o sz cz . (K a ra  śm ie rc i z a  o jc o b ó js tw o .)  
P rz e d tu te jszy m  są d em o k rę g o w y m  z a k o ń c z y ła  
s ię d w u d n io w a ro z p ra w a p iz ec iw k o 2 0 -le tn ie m u  
Ja n o w i Z a s tę p o w sk ie m u , o sk a rżo n e m u  o z a m o r­
d o w a n ie sw e g o o jc a , k tó re m iało  m iejsce w  m a r­
c u r . b . w e w si M a rja m p o l p o d B y d g o sz c zą .  
S p ra w a ta p rz e d sta w ia ła s ię n a s tę p u ją c o : 4 4 -le -  
tn ia W e ro n ik a Z a s tę p o w sk a , m a tk a o sk a rż o n e g o , 
u trz y m y w a ła b liż sz e s to su n k i z 2 5 -le tn im  Jó z e ­
fe m  Ł u k o w sk im , k tó ry b y ł ró w n o c z eśn ie p rz y ja  
c ie le m  je j sy n a . P o n ie w a ż m ą ż Z a s tę p o w sk ie j 
p rz e sz k a d z a ł ty m  s to su n k o m , o sk a rż o n y z a n a ­
m o w ą sw eg o p rz y ja c ie la z a s trz e lił o jc a , n a d a jąc  
p o z o ry , ja k o b y m o rd u d o k o n a li b a n d y c i, k tó rz y  
k ry ty cz n e j n o c y z a k ra d a li s ię d o ic h  d o m u , S ą d  
p o p rz e s łu c h a n iu lic z n y c h św iad k ó w w y d a ł w y ­
ro k sk a z u ją cy Ja n a Z a s tę p o w sk ieg o n a k a rę  
śm ie rc i, z a ś Jó z e fa Ł u k o w sk ieg o z a p o m o c w  
m o rd e rs tw ie n a  8  la t c ię ż k ie g o w ięz ie n ia .

—  K a to w ice . (P rz y łap a n ie  m o rd e rc ó w .) A re ­
sz to w a n y z o s ta ł p rz e z  w ład z e  p o lic y jn e  Z a g łę b ia ,  
d ru g i sp ra w c a  m o rd u  n a ś . p . Ja n ie  M a n d z i,  2 0 -le t-  
n i S ta n isła w G ru d z ień , z a m ie sz k a ły o s ta tn io w  
S o sn o w c u . G ru d z ie ń p rz e s łan y  z o s ta ł d o d y sp o ­
z y c ji p o lic ji ś le d c z e j. P ie rw szy  m o rd e rca  T rz a lic  
z o s ta ł ró w n ie ż  a re sz to w a n y m i o d s ta w io n y  d o w ię ­

z ie n ia w  Ż o ra c h .

R U C H T O W A R Z Y S T W .
>  —  W ą b rz eź n o . B a c z n o ść „ L u tn ia " D z iś w e ś ro d ę

d n ia 2 lis to p a d a o d b ę d z ie s ię le k c ja śp iew u  o g o d z . 
8 w ie c z o re m .

O  lic z n y u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i Z a rz ąd .

D ru k iem  i n a k ład e m  „ G ło su  W ą b rz e sk ie g o * ' (B o le s ław  
S z c z u k a ) W ą b rz e ź n o - P o m o rz e  u l. M ic k ie w ic z a .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le sła w  S z c z u k a , W  ą b rz e ź n o  

Z a d z ia ł o g ło sz e ń R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a

W y c ią g z D z. U . R P . N r. 7 8 , p o z . 6 8 3  z  r o k u  1 9 2 7 .

ROZPORZĄDZENIE
M in is tra S p ra w  W e w n ę trz n y c h z d n ia  1 6 s ier p n ia  

1 9 2 7 r . w y d a n e w  p o ro z u m ien iu  z M in istr a m i P r ze ­
m y słu  i H a n d lu , S k a r b u  i  R o ln ic tw a  o  p r ze m ia le  ż y ta .

N a p o d s ta w ie  a rt. 1 p u n k t a ) ro z p o rz ą d z e ­
n ia P re zy d e n ta  R z e c zy p o sp o lite j z d n ia 3 1 s ie r ­
p n ia  1 9 2 6  r . o  z a b e z p ie c z en iu  p o d a ż y  p rz e d m io tó w  
p o w sz e d n ie g o u ż y tk u  (D . U , R . P . N r. 9 1  p o z . 5 2 7 .)  
z a rzą d z a  s ię c o  n a s tę p u je :

4  1 . Z a k a z u je  s ię p rz e m ia łu ż y ta n a  m ą k ę  
p o n iż e j 6 5 p ro c , w y m ia łu .

5  2 . Z a k a z u je s ię u ż y w a n ia w  z a k ła d a c h  
p rz e m y sło w y c h  d o  p rz e ro b u  n a  w sz e lk ie g o  ro d z a ­
ju p ie c z y w o m ą k i ż y tn ie j p o c h o d z ą c e j z p rz e ­
m ia łu  p o n iż e j n o rm y , p rz e w id z ia n e j w  §  1 n in ie j­
sz e g o  ro z p o rz ą d z e n ia .

6  3 . D la u m o żliw ie n ia k o n tro li n a d p rz e ­
s trze g a n ie m  p o s ta n o w ie ń  n in ie jsz e g o  ro z p o rz ą d z e ­
n ia p o w ia to w e  w ła d z e  a d m in is trac ji o g ó ln e j u p ra ­
w n io n e  są  d o :

a ) ż ą d a n ia p o trz e b n y c h w y ja śn ie ń  e w e n ­
tu a ln ie n a p o d sta w ie k s ią g  i d o k u m e n tó w  h a n d lo ­
w y c h  o d o só b i z a k ła d ó w , z a jm u ją c y c h  s ię  p rz e ­
m ia łe m  w  c e la c h p rz e m y s ło w y c h ż y ta , h a n d lu ­
ją c y c h  m ą k ą ż y tn ią , p rz e tw a rza ją cy c h  w  c e la c h  
p rz e m y sło w y c h  m ą k ę ż y tn ią  n a  p ie c z y w o  i a rty ­
k u ły  sp o ż y w c z e o ra z p o s ia d a jąc y c h  n a  sk ład a c h  
m ą k ę ż y tn ią 1 p ie c z y w o i in n e a rty k u ły  sp o ży w ­
c z e w y ra b ia n e z m ą k i ż y tn ie j.

b ) w stę p u  d o  lo k a ló w  p rz e m y sło w y c h , h a n ­
d lo w y c h  i sk ła d ó w  o só b i z a k ła d ó w  w  p u n k c ie  
a ) w y m ie n io n y c h .

§ 4 . W in n i p rze k ro c ze n ia  p rz e p isó w  n in ie j­
sz e g o  ro z p o rz ą d z e n ia k a ra n i b ę d ą n a p o d s ta w ie  
a rt. 4 i 5 ro z p o rz ą d ze n ia P re z y d e n ta R z e c z y ­
p o sp o lite j z d n ia 3 1 s ie rp n ia 1 9 2 6 r . (D z . U . R . 
P . N r. 9 1 , p o z .« 2 7 ).

§ 5 R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsz e  w c h o d z i  w  ż y ­
c ie  w  m ie sią c o d  d n ia o g ło sz en ia i o b o w ią z u je  
n a c a ły m  o b sz a rz e R z ec z y p o sp o lite j P o lsk ie j. 
M in iste r S p ra w  W e w n .: S ław o j S k ła d k o w sk i, 
M in is te r P rze m y s łu  i H a n d lu : W . K w ia tk o w sk i, 
M in iste r S k a rb u : G C z e c h o w ic z , 
M in is te r R o ln ic tw a : K . N ie za b y to w sk i.

P o w y ż sz e ro z p o rz ą d z e n ie p o d a ję d o p u ­
b lic z n e j w ia d o m o śc i i śc is łe g o  z a s to so w a n ia s ię .

W ą b rz e ź n o , d n ia 6 . X . 1 9 2 7 r .

M ie jsk i  U r z ą d  P e lle . (-)  S C H W A R Z , b u n m islrz

Filip Białecki, Wąbrzeźno
H a lle r a  9  

poleca oa sezon zimowy w wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach:

Płaszcze damskie barankowe, rypsowe, plu­
szowe jedwabne, flauszowe I

TT
^1 Ubrania, paltoty ulstrowe, kurtki 
^1 męskie i chłopięce — Palta na wa- 

telinie z fokowym kołnierzem

n
Olbrzymi wybór w bławatach, dywany, chód- 

niki linoleum, kołdry watowane, firany

*

=  S o lid n y m  n a b a rd z o d o g o d n y o fy  w a ru n k a c h  sp ła ty =

Od 3 go bm, występować będzie 

zespól baletowy 
codziennie w ie e io re in o d g o d z . 8 -m e J  
v  lo k a lu „ D w o r u W ą b r z e sk ie g oa .

W czasie kina odbędzie się występ 

na scenie, po kinie w lokalu.

P r e m ie r a baletu w czwartek 3-go 
podczas kina • Bilety do kina nie są 

podwyższone, w lokalu wstęp wolny.

O liczny udział prosi

G O S P O D A R Z .

Pokój 
u m e b lo w a n y  

d o  w y n a ję c ia

M a tejk i 2 0

PANIENKA 
o trz y m u ją c a w p o sag u  
1 0 ty s . z a p o z n a  p a n a p o ­
s ia d a ją c e g o  w ię k sz y  m a ­
ją te k  z ie m sk i, p o s ia d ło ść  
m ie jsk ą e w e n tu a ln ie le ­
p sz e p e w n e s ta n o w isk o . 
Ł a sk a w e  o fe rty  w ra z  z  fo  
to g ra fją u p ra sz a s ię d o -  
e k sp . n in ie jsz e g o p ism a . 
C e l  m a try m o n ja ln y . A n o ­

n im y d o k o sza .

Przetarg przgniusosy
W  p ią tek , d n ia 4 lis to p a d a 1 9 2 7 r . o g o d z.  

1 0  p rz ed  p o ł. sp rz e d a w a n e  b ę d z ie  n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę g o tó w k ą  o b o k  
k o śc io ła e w a n g e lic k ie g o

biurko i 2 szafy żelazne.

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 
p rz y  M a g istra c ie w  W ą b rz e ź n ie .

Licytacja przymisoiaa
D n ia 3 . X I. b r. o g o d z . 1 3 -te j sp rz e ­

d a w a ć  b ę d ę  z a g o tó w k ę  w  W ie lk ie m  B u l­
k o w ie u p . B o les ław a B e tle je w śk ie g o  

m a sz y n ę d o sz y e ia (o r g in a l)  
L itw in , komornik sądowy w Golubiu

IIO T K L

.B IA Ł Y M O R Ł E M '
.. T e l. 5 ------- —

p o lec a d z ie n n ie :

F l II  M l p ° ^ r® ie w ^e c^ u  

[  L h Ii I p ° rc ja 1 0 0  z t  

n w ła sn  w y ro b u  

p o

HNvrrp >a ■°rze,‘ 
jŁlliLLLporcjai'50zł

F r . S z g m a ń sh i

SZPIPET
mahoniowy, czysty 

dźwięk za cenę 800zł 

sprzeda rządca 

Młlek Orłowo

GĘSINĘ 
sp rz e d a  je w e  W to r e k , 

śr o d ę , p ią te k i so b c tę  

E . G O E T Z  
W ą b rz e ź n o  te le f . 1 7 4 .



jedwabiu i aksamitu 
podstawą naszego przedsiębiorstwa kupieckiego,

K. i W. Ziętak, Wąbrzeźno
TELEFON 132 RYNEK 19 TELEFON 132

Magazyn towarów wykwintnych

Co znaczą
"STAŁE CENY"

w handluś

K
ulturalne Kraje Zachodu Europy i dominujące w handlu wszechświa­

towym Zjednoczone Stany Ameryki Północnej przeszły w zwycza­

jach kupieckich wyłącznie do systemu

„STAŁYCH CEN”
Znaczy to, że interesentowi kupującemu w jakimkolwiek handlu za 

jakibądż towar podaje się cenę odnośnego towaru ściśle ustaloną, wykal- 
kulowaną do ostateczności, od której sprzedający bez straty odstąpić 
nie może. — Wyklucza taki system wszelkie szachrajstwo, które uprawia 
się w zwyczajach kupieckich Ziem Wschodu, pozostawających na niskim 
stopniu kultury.

Wskutek opanowania handlu przez licznych niefachowców wkradły 
się w zwyczaje kupieckie manjery, które nie licują z powagą człowieka 
kulturalnego, podaje się bowiem w takich handlach coraz częściej ceny 
wygórowane, obliczone na żmudne targowanie się i narażające kupują­
cego na wyzysk i oszustwo. Kupujący przeważnie nie może ustalić sam 
rzeczywistej ceny przedłożonego towaru, musi mieć zaufanie, że sprze­
dający poda mu cenę rzetelną.

Człowiek Zachodu, kupiecko uświadomiony zupełnie, omija handle, 

gdzie się musi targować, bo czas jego jest za drogi, chce, 

żeby został odrazu poinformowany o ostatecznej cenie towaru, tak, 

że bezzwłocznie może się orjentować, czy kupno zgadza się z jego 

intencją i zasobami pieniężnemi. Kupiwszy towar ma przekonanie, 

-że nie został oszukany, lecz obsłużony rzetelnie i solidnie. Dlatego 

system stałych cen jest najkorzystniejszy tak dla kupującego

Szanujący siebie i swoje przedsiębiorstwo kupiec nie zaliczy jakiejś imaginal- 
nej ceny, szanujący siebie i swoją godność obywatelską kupujący zaopatrzy się 
w towar tam, gdzie może być pewny, że przedsiębiorstwo trzyma się ściśle kultural­

nego systemu „Stałych Cen".

Przedsiębiorstwo nasze od pierwszego dnia swego istnienia trzy- 

mało się takiej zasady i ma już w szerokich kołach klienteli wyro­

bioną renomę, że ofiaruje kupującym towar solidny po cenie przy­

stępnej, lecz ściśle oznaczonej, od której nie może odstąpić.

Prosimy każdego interesenta przekonać się przez zakup w naszym handlu, 
zatrzymamy się nieodzownie takiej zasady kupieckiej, nie wychodzimy na żadne 
łap i chłopstwo, nie urządzamy żadnej szumnej reklamy, lecz obsługujemy 
kTiehtelę naszą rzetelnie jak to wymaga honornasz i każdego kulturalnego 

człowieka.

Dział^materjałów ClcBITlSlCiCXt’l I m^SklCh

przez blisko 13 lat jest

ątrąymujemy bogaty wybór i ofiarujemy stale najnowsze wyroby 
w najmodniejszych deseniach i kolorach
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— Nie widzę młodych Avarffych. Widocznie niema 

ich tu dziś wcale.

Po kolacji przeszli do salonu, gdzie grano bakkarata.* 

Amerykanin usiadł do gry. Przy dzieleniu kart wzrok je­

dnego z panów padł na szorstką rękę Huszta.

— Musi pan być zapalonym sportowcem? — zapytał.

— Moja ręka nie jest szorstka nd sportu! odpowiedział 

Amerykanin tonem obojętnym. — Pracowałem siedm lat 

w hucie żelaznej.

— Niemożliwe! To już ciekawa pasja! . . .

— Wcale nie pasja! — roześmiał się Huszt. — My 

Amerykanie nie jesteśmy warjatami, aby dla kaprysu pra­

cować, jak bydlęta. Robiłem to z nędzy.

Przegrał spokojnie tysiąc koron i prawił dalej:

— Moja matka i ja byliśmy zapalonemi zwolennikami 

równouprawnienia kobiet. Ojciec mój, który był europej­

skiego pochodzenia, połączył się zpartją przeciwną. Wsku­

tek tego matka rozwiodła się z nim, a ja musiałem praco­

wać w hucie, aby zarobić na nasze utrzymanie.

— Ale przed śmiercią pogodził się papa z panem?

— Ja się z nim pogodziłem, gdy wobec świadków 

uznał, że wyrządził mi krzywdę.

Huszt przegrał jeszcze parę tysięcy z wielkim smakiem 

i poszedł spać do hotelu.

Generalny konsul, który go na drugi dzień rewizyto­

wał, powiedział mu, iż podbił sobie wszystkich w klubie.

— Bardzo dobre pozostawił pan wrażenie!

III.

Stary Szandor Avarffy był jednym z najbogatszych 

ludzi na Węgrzech. Dobra Huszt, które objął po bracie, 

przemieniły się pod jego ręką z krainy jezior i bagien 

w prześliczne, urodzajne łany pszenicy. Miał opinję zna­

komitego gospodarza.
Ekonomiczny system pana Avarffy‘ego był nadzwyczaj 

uproszczony. Polegał na tern, że jeżeli jemu się co należało 

to darł — nawet podwójnie — natomiast, gdy on był ko­

muś co dłużny, nie płacił z zasady. Wszystko brał na 

kredyt, pozwalając kupcom czekać lub skarżyć. Na tę drogę 

rzadko tylko puszczał się poszkodowany, wiedział bowiem 

iż będzie miał do czynienia z przeciwnikiem przebiegłym
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upartym, gotowym do kłamstw, przysiąg, apelacji i mającym 
olbrzymie wpływy.

Avatffy sięgał do kieszeni tylko wtedy, gdy widział, 
że w żaden inny sposób nie uniknę licytacji. Kupcy pocie­
szali się nadzieją, że stary wiecznie żyć nie będzie, a po 
jego śmierci dostaną wreszcie to, co im się należy.

Jest rzeczą aż nadto dowiedzioną, że wielki majątek 
przynosi spore procenty moralne, z których przebiegły 
człowiek może żyć całkiem wygodnie, nie naruszając ma­
terialnego kapitału. Wiedziano o różnych świństewkach 
pana Avarffy‘ego; to jednak nie przyprawiło go bynajmniej 
o złą opinję. Uważano go tylko za dziwaka.

Stary przepędzał co roku kilka miesięcy w swym bu- 
dzińskim pałacu. Sam zajmował pierwsze piętro. Na par­
terze mieszkał Gwido, na drugim piętrze Imre. Obaj sy­
nowie byli żonaci, ale bezdzietni. Imre piastował godność 
nadźupana w jakimś północnym komitacie, ale widocznie nie 
musiał tam mieć wiele do czynienia, gdyż prawie przez cały 
rok nie wydalał się z Budapesztu. Żona jego była biedna, 
uderzająco brzydką i bogobojną hrabianką austrjacką. Jej 
prawdopodobnie wpływowi miał do zawdzięczenia, źezaustrja- 
czył się zupełnie, wprawdzie nie politycznie, ale fizycznie 
Jego man jery i wogóle cała postać przypominały żywo ce­
sarskich dyplomatów z czasów Metternicha. Zachowanie 
się odpowiadało postaci. Nigdy nie popełnił żadnego głupstwa, 
ani nie powiedział nic głupiego, jednakże dowcipu nikt od 
niego nie usłyszał. Zdaje się, że jedynym jego celem ży­
ciowym było nudzenie się podług pewnych, z góry skreślo­
nych reguł dobrego tonu. Ponieważ stary AvarHy dawał 
synowi wszystko, tylko nie pieniądze, przeto pan nadźupan 
żył prawie w nędzy wraz z żoną, znoszącą swój los z wzo- 
rowem poddaniem się woli Bożej.

Pan Gwido nie miał jeszcze lat trzydziestu. Aby móc 
się wykazać jakiemkolwiek zajęciem, postarał się o man­
dat poselski. Przed paru laty ożenił się z ładną Ormianką 
której majątek bardzo prędko stopniał pod jego ręką. Od 
tego czasu zatrudnieniem pana Gwidona było również za­
ciąganie pożyczek. (Laik nie ma wyobrażenia, ile pracy 
i zachodów kosztuje obleganie dobrze zamkniętej kasy).

Zajrzyjmy do pałacu Avarffy‘ego.
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S ta r y  p y k a ł f a jk ę  i c z y ta ł g a z e t ę . N a g le  o d e r w a ł o d  

n ie j o c z y  i z w r ó c i ł s i ę  d o  G w id o n a :

—  A ! g r a tu lu j ę , g r a tu lu ję !

—  C z e g o ?

—  D z ie n n ik  p i s z e , ż e  w y g r a ł e ś  w c z o r a j w  k a r ty  c z t e -  

r y k r o ć s to ty s i ę c y  g u ld e n ó w  . . .

G w id o  z a ś m ia ł s i ą  n e r w o w o .  t

—  J u ż  c h y b a  n a jw ię k s z y  c z a s , a b y  w p r o w a d z o n o  k a r ę  

c h ło s ty  n a  d z ie n n ik a r z y ! P r z e g r a ł e m  w  p o k e r a c z t e r y s t a  

g u ld e n ó w , a  t a  b a n d a w y p i s u je , ż e  w y g r a łe m  t y s i ą c  r a z y  

t y l e . O d  t e g o  c z a s u  n ie  m a m  j e d n e j  c h w i l i  s p o k o ju . D n ie m  

i n o c ą  c i s n ą  s i ę  d o  m n ie  w ie r z y c ie l e .

—  N o  t o  g r a tu lu j ę  c i , ż e  m a s z j e s z c z e  c z t e r y s t a  g u l ­

d e n ó w  d o  p r z e g r a n ia  . . .  —  ż a r to w a ł s t a r y .

W e s z ła  P a lm a  u b r a n a  w  f a n t a s ty c z n y ,  a l e  ł a d n y  n e g l iż .  

K iw n ę ła  g ło w ą  a u s t r j a c z c e , d r u g ą  b r a to w ą  p o z d r o w i ła p o u -  

f a ł e m : s e r v u s ! i p o d a ła  s t a r e m u  b i l e t w iz y to w y .

—  M ic h a ł  p r z y n ió s ł k a r t ę  t e g o  p a n a ,  k tó r y  c h c e  m ó w ić  

z  p a p ą .

S ta r y  p r z y j r z a ł s i ę  w iz y tó w c e .

—  N ie c h  s o b ie  i d z i e  d o  s tu  t y s i ę c y d ja b łó w . N ie  p o ­

t r z e b u ję  m a s z y n  r o ln i c z y c h  . . .

—  A g e n t f a b r y k i m a s z y n ?  —  z a p y ta ł a P a lm a i s p o j ­

r z a ł a  n a  k a r t ę , n a  k tó r e j w id n ia ł n a p is :

F R A N K  H U S Z T - H U D S O N .

D o  p o k o ju  w s u n ą ł s i ę  M ic h a ł s t a r y , z a g ło d z o n y  s łu g a ,  

k tó r y  n ie  w ia d o m o  z  j a k i e g o  p o w o d u t r z y m a ł s i ę j e s z c z e  

r o d z in y  A v a r f f y c h .

—  T e n  p a n  p o w ia d a , ż e m a l i s t o d  J e g o  E k s c e l e n c j i  

h r a b ie g o  L a n d o d o r y 'e g o .

—  N o  t o  n ie c h  w e jd z i e .

Ż o n a  p a n a  G w id o n a  z a c z e r w ie n i ł a s i ę  p o  u s z k a , a  P a l ­

m a  z b la d ł a , g d y  w s z e d ł t e n , o  k tó r y m  b e z u s t a n n ie  m y ś la ły  

—  a m e r y k a ń s k i m i l j a r d e r z  p o c ią g u .

U b r a n y  s k o ń c z e n ie e l e g a n c k o , z m o n o k le m  w  o k u ,  

z b l i ż y ł s i ę  d o  s t a r e g o .

—  P a n  S z a n d o r A v a r f f y ?

—  T o  j a !

A m e r y k a n in  r o z e ś m ia ł  s i ę  s z e r o k o , w y ją ł  m o n o k l z  o k a ,  

w y ta r ł g o  c h u s t e c z k ą , w r e s z c i e  p o r w a ł s t a r e g o w  o b ję c i a
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i wycałował go serdecznie w oba policzki. Avarffy skrzy­

wił się niemiłosiernie.

— Servus Szandor baczi!—krzyknął Huszt.

— Co to jest? Co to znaczy? Czego pan chce? 

Amerykanin roześmiał się jeszcze szczerzej, niż poprzednio.

— Jestem Frank Huszt-Hudson, syn konserwowego 

, Hudsona.
— A cóż mnie obchodzi konserwowy Hudson?

— Przecież to był Ferencz Husty-Avarffy. Umarł 

w zeszłym miesiącu, a mnie kazał odwiedzić swoich krew­

nych w Europie.
Szandor Avarffy opadł na fotel z ciężkim westchnie­

niem, a obaj jego synowie stanęli obok wyprostowani, jak 

świece i spoglądali dziwnie na Amerykanina.

Myśli wszystkich zestrzeliły się w jeden i ten sam 

punkt . . .
Zbiegły Ferencz Avarffy miał syna . . . Ten przyje­

chał z Ameryki . , . Wielki, silny i bezczelny bękart . . • 

Będzie się domagał zwrotu majątku ojca, będzie im siedział 

na karku, żądał pieniędzy, groził procesami, robił skandale... 

Wprawdzie nie dostanie ani złamanego halerza, ale gazety 

te gazety! . . .
Stary pierwszy odzyskał mowę. Przed chwilą jeszcze 

był przerażony i zgnieciony, jak chapeau-claque, lecz nagle 

opanowała go rozpaczliwa wściekłość.

— Cóż to za niesmaczne żarty? Co właściwie chce 

pan we mnie wmówić, panie Huszton, czy Hudson? Co 

mnie obchodzi pański ojciec i jego syn? Gdyby mi pan 

nawet sto razy udowodnił, żeś jest synem Francisza Avar- 

ffy‘ego, to i tak nie chcę pana znać! Miałem brata, ale to 

był człowiek lekkomyślny i płochy. Odwróciłem się przeto 

od niego i więcej nie chcę słyszeć ani o nim, ani o jego po­

tomstwie ! A teraz za drzwi, albo zawezwę policję! . . .

Amerykanin wysłuchał starego najspokojniej, przyjrzał 

się mu uważnie, pokiwał głową i rzekł do Palmy:

— Nie przypuszczałem, że tak już źle ze zdrowiem 

kochanego stryja . . . Gdybym był wiedział . . .

Widocznie uważał starego za słabego na umyśle.

— Może zechciałbyś papo przeczytać list ekscelencji? 

— rzekła naraz Palma tonem nadzwyczaj skromnym, nie 

licującym bynajmniej z jej wyniosłem spojrzeniem.


